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Warto nad ieis pomyśleć
Stanow czo n ie powinno się  dą­

żyć do tego, aby społeczeństw o  
było zbudow ane nakształt rodzi­
s z .  P rzeciętn ie bowiem biorąc, 
żyrne rodzinne w  naszych  cza­
sach, to w idow isko w ięcej, n iż  
ponure. Ludzie zdaw ałoby się  
z gruntu dobrzy i poczciw i, k ie­
dy się  spotyka na u licy  czy w ka­
w iarn i, staliby s ię  w naszych  
oczach prawdziw ym i potworam i 
i "w yrodnialcam i, gdybyśm y mo­
g li podglądnąć ich  zachow anie  
na łon ie ich w łasn ej rodziny. 
J u ż od dziecka w ytw arzają sią  
w  człow ieku dwie natury. "Dziec­
ko w domu jest zazw yczaj potwo­
rnym  i n ieznośnym  bachorem , z 
którym nikt litera ln ie  n ie może 
sob.e dać rady i który system a­
tyczn ie  w pędza biednych rodzi­
ców do grobu, przysparzając im 
u staw iczn ie  moc now ych zm art­
w ień  i kłopotów. To samo d ziec­
ko, kiedy znajdzie s ię  w  otocze­
n iu  ludzi obcych, sta je  s ię  praw­
dziw ym  aniołem  ,a znajom i nie 
m ają słów  podziwu i zachw ytu.

Z perfidnego, dwulicow ego  
szczeniaka, w yrasta  jeszcze bar­
dziej perfidna i dw ulicow a lato­
rośl, która z b iegiem  la t coraz 
bardziej zaczyna przypom inać le­
gendarnego bohatera książki „Dr 
Jek yll ana Mr. Hyae". Sympa­
tyczny, łubiany i pow ażany przez 
znajom ych, dobroduszny starszy  
pan jakże przyjem nie i czarują­
co odnosi s ię  do ludzj, których  
ledw o zna i któ*wy go n ic a nic 
n ie  obchodzą. Ten sam  pan, kie­
dy znajdzie się  w  gron ie sw oich  
blisk ich , kochanych i kochają­
cych  go isto t, zrzuca z sieb ie do­
broduszna m askę i sta je  się  sa­
dystą, siepaczem , a w  najlepszym  
wypadku opryskliw ym  gburem. 
B lisk ie isto ty  odpłacają  mu pięk­
nem  za nadobne i ognisko domo­
w e zm ienia się  na pos edzei le' 
Mr. H yde‘ów.

*
Jak iś p rzyszły  kronikarz na­

szych  czasów  n ie będzie m iał w ie 
le  kłopotów, aby u sta lić , jakie  
stosunki panow ały w  rodzinach  
polskich w  1935 ro-ku. W eźnre, 
tak  jak ja, p ;erw szą lepszą gaze­
tę  do ręki i w ystarczy  mu prze­
czytan ie  para tylko tytu łów , by 
d ojść do przekonania, w  jakiej 
idylli ży ły  rodziny jego przodków  
w  n aszej epoce. Żeby mu to u łat­

Antoni Herczyński

wić, przytoczę kilka tytu łów  ze 
sprawozdań, zam ieszczonych  w  
jednem  z pism  stołecznych:

STOŁKIEM ZMASAKROWAŁ  
ŻONĘ.

ZAZDROSNA ŻONA POBIŁA  
NIEW INNA URZĘDNICZKĘ.

REWOLWEROWA ROZPRA­
WA MIĘDZY MAŁZOKAMI.

POTW ORNY OJCIEC LA RŻ­
N Ą Ł PIĘCIORO SWOICH DZIE 
CI.

Coś w  rodzinie nolskiej popsu­
ło się . H ipolit Ten.

PR ZECLĄ ti ZAW O DN IKÓ W  ToRU

Ja k  przezim ow ały

Konie staini Gole|«r&fco
S tajn ia  Gołej ewko przybyła 

przed parom a dniam i na tor w ar­
szaw ski w  liczbie 20 koni, w  tem : 
11 starszych  i 9 dwulatków . Ko­
n ie przezim ow ały lekko i stan ich  
jest zadaw alający.

Ze starszego pogłow ia końskie­
go w ysuw a się  na p ierw szy  plan  
klasow a córka ,,H arlekina“ i „Ro- 
senm aid', „Kadmea", zw ycięż­
czyni nagroay ,Oaks‘‘ w  r. 1934. 
Na koncie jej figu ru je poważna  
kwota, " w ygrana w  ub. roku, 
51.650 zł., tem sam em  w ysun ęła  
się na p ierw sze m iejsce pośród  
sw ych rów ieśniczek. N a sześć

startów  w  ubiegłym  roku była 3 ni n iejedną m iłą  nie spodziankę.
razy p ierw szą  i 3 razy z m iej­
scem . Wykazała w ięc tem sam em  
nieprzeciętne zdolności w yścigo­
we, Obecnie rów ież będzie dla 
sw ych  rów ieśn iczek  poważną  
konkurentką.

N astęp nie w ym ien ić należy  
„Kry tona", brata wytrzym ałego  
„Jarosław ia", który b iegał równo 
i dobrze. Jeżeli pójdzie śladam i 
swego starszego brata, to na dłuż­
szych d ystansach  będzie niebez­
piecznym  przeciwnikiem . „K iris 
niezbyt szczęśliw ie jeżdżony w  ub. 
roku, może obecnie spraw ić staj-

n a  m a r g ;n e s ie  h is t o r j i

Królowa m i i a ,  Napnlcsn I tlm m m
w  z w i e r c i a d l e  a n e g d o t y

NIEZNOŚNY SMARKACZ ICLEM ENCEAU W  W IĘZIENIU
P de B elloc oficer wojsk Lud­

w ika XVI p isze w  sw oich  pam ięt­
nikach :

„Gdy zostałem  m ianow any ad- 
jutantem  dowódcy załogi, na Kor­
syce i m iałem  w łaśn ie  ze swym  
szefem  w siad ać w  T ulenie na o- 
kręt, ażeby udać s ię  na wyspę, 
zg ło sił s ię  do m ego pułkownika  
jak iś szlachcic kursykański z za­
pytaniem , czy nie m ógłby s ię  za­
brać z nami, gdyż w  całym  Tulo- 
nie n ie może w ynająć barki, a p il 
no mu dostać s ię  na Korsykę. 
Mój pułkow nik się  zgodził i nie­
bawem przyszedł ów  szlach cic z 
synem  kilkunastoletn im  chłop­
cem w  m undurze szkoły o ficer­
skiej. M łodzieniec ten  n ie był u- 
sposobien ia tow arzyskiego. P od ­
czas podróży spacerowa! sam ot­
nie po pokładzie albo też siad ał 
gdzieś w  kącie i czytał książki, 
których m iał pełen tłom orzek. 
Gdy zbliżyła  się  pora posiłku puł 
kownik p osła ł m nie do niego, a- 
bym go zaprosił na obiad, O Po- 
piec odm ówił jednak i to w  spo­
sób opryskliw y, że w róciw szy do 
pułkownika p ow ied zia łem :

—  To jakiś n ieznośny sm ar­
kacz i m uszę s ię  przyznać, że gdy 
by pan pułkow nik s ię  zgodził to 
ch ętn ie w ziąłbym  go za kołnierz 
i w yrzucił za burtę.

Po latach , p isze dalei p. B el­
loc n ieraz m yślałem , że gdybym  
był w ów czas isto tn ie  w yrzucił 
tego ch łopca za burtę, to Europa 
n ie byłaby tak p”zewrócona do 
góry nogam i, jak dziś. Ten bo­
wiem  nieznośny sm arkacz nazy­
w ał s ię  Napoleon Buonaparte.

27)

Clem enceau był od najm łod­
szych  lat radykalnym  republika­
ninem . Zawiodło go to w  r. 1861 
do w ięzien ia , gdzie spędził 73 dni 
zachow ując na ca łe życie p rzy­
kre w spom nienie. Szczególnie źle 
w spom inał „kąpiel", a raczej coś, 
co tem  m ianem  określano. 

„Przyw ieziono m nie —  pisze—

pinj'. N ie m ogły s ię  jednak pow­
strzym ać od w yśm iew ania ko- 
stjuinu podróżnego królowej. 
Jacąu es de la Fay w  książce p. t. 
„La prin cesse M athilde": tak o- 
pisuje scenę jaka się  w ów czas 
w y darzyła:

„Duży welon gazow y sp ływ ał 
i  kapelusza królow ej, na którym  
spoczyw ała duża i jaskraw a pa-

i wpakowano do celi, w której Puga zrobiona z w łóczki. Królo- 
była w anna napełniona w odą ko- wa W iktorja miała bystry wzrok 
loru b iałej kawy. S iedział w  niej dostrzegła w ięc ironiczne spojrzę 
rozkoszując s ię  kąpielą jak iś bar nia rzucane na papugę, szepty  i 
dzo brudny złodziej. Gdy m iał śm iechy, a w skazując na kape- 
już dosyć zaproponował mi, a- lusz odezwała się  do księżnej Ma- 
bym się  zanurzył w  tej sam ej cie tyldy:
czy. Ze w zględów  bowiem  o- „Jest to ostatn ia  robota mojej 
szczędnościow ych  w ody nigdy najm łodszej córeczki", 
nie zm ieniano, a regulam in w ię- Taka czułość m acierzyńska roz
zienny w  trosce o zachow anie broiła zupełnie złośliw e damy.
czystości w ięźniów  każdem u na- 
kazywal kąpiel. P oniew aż opiera­
łem  się , dozorcy ośw iadczyli n i  
grzecznie, że w ezm ą mnie jeden  
za głow ę, drugi za nogi, abym
zakosztow ał tej .kawy z m le­
kiem". Po długich, persw aziaeh  
otrzym ałem  zezw olenie zanurze­
nia s ię  w  w annie tylko do kolan.

D alej „Kajana", bez p retensji do 
klasy, pożyteczna. Potem  „Ksie- 
ni", która przez zim ę znacznie zy ­
skała.

Z trzy letn ich  w yróżnia s ię  „Li- 
poua", która b iegając dw ulat­
kiem na 5 startów , trzy razy w y­
grała. S tajn ia  pokłada w  niej 
w iększe nadzieje, n iestety , n ie po­
siada ona zapisu  do „Derby". 
. Laudum", rodzony brat k lasow e­
go „Jawora", jeden  z pow ażniej­
szych kandydatów  do błękitnej 
w stęg i 1935 r„ rozrósł s ię  i budo­
w ą sw ą upodobnia s ię  do sw ego  
starszego brata Dobrze zapowia­
da s ię  „Langora", siostra  poży­
tecznej .Jeanette I1I“. N ie  b iega­
ły  w  roku zeszłym  trzyletn i 
„Li ang", oszczędzany spowodu  
ciężkiej choroby, jaką stajn ia  
przechodziła w  roku ubiegłym , ro­
dzony bat i,Kornaka, i „Limonit". 
rodzony brat „Irkuta". Ujrzym y je  
w krótce w  szrankach z począt­
kiem sezonu tem bardziej, że 
program obecny pi’zew iduje parę 
w yścigów  sp ecja ln ie zarezerwo­
w anych dla koni trzyletnich , któ­
re u igdy nie startow ały . W ym ie­
n ić należy jeszcze „Lesinę" i | czyk.

„Launię", która znacznie s ię  po­
praw iły, W  roku zeszłym starto ­
w ały  one tylko ro  jednym  razie, 
zajm ując p łatne m iejsca.

S tajn ia  posiada 9 dw-ilatków w 
tem  w szystko potom stwo znanego  
i w ypróoow anego u nas „ fłar le-  
kina". Z całej staw ki w yróżnia  
s ię  rodzony brat „Kadmei", „Ma- 
ryw il“ w typie w yścigow ym  da­
lej rodzony brat „Kajany" Mirza, 
piękna sznytow a M ilo, rodzona  
siostra  „Jawora", dalej z dobrą 
parantelą, s iostra  klasow ej „F al-  
lady“ i „IngoJy", „M erfinia" n ie­
co mało w yrośnięta, bądźcobądf 
rokująca duże nadzieje. N ieźle  
s ię  zapowiada rów nież „M ina- 
zet" brat „Jumara". W  staw ce  
zn ajauje s ię  p ierw szy p rzychó­

wek zagranicznej, n iem ieckiej 
„P flicht" , „M arlena".

Na koniec w spom rieć w ypada: 
krępą, niedużą „Merci", w jro śn ię  
tą „Mata - Hari" i „Marki tę'

D w uletn iem i końmi zajm iem y  
się  bliżej w  m iarę sezonu prze­
znaczonego dla m łodzieży.

Opiekować się  będzie stajn ią  
trener S tefan  M ichalczyk, jeździć  
będzie syn jego S tefan  M ichał-

S p i s  k  ©  I I  I

WYGRANE ZA ROK UBIEGŁY
4 U og. kaszt. Kryton (Ilarlek in  

— Donna M obile) w ygr. 13.370 zł.
4 1 og. kaszt. K irys (H arlekin  - 

Odolie) w ygr. 12.160 zł.
4 1. kl. g. Kadmea (H arlekin  - 

R osenm aid) wygr. 51.650 zł.
4 1. kl. gu. K ajana CHarlekin - 

M alaga II) w ygr 12.240 z}.

SERCE KRÓLOWEJ WIKTORJ1
Gdy w  r. 1854 przyjechała do 

Paryża królow a angielska Wik­
torja, a cesarz N apoleon III na­
dał jej w izycie jaknajbardziej u- 
roczysty charakter, nie podobało 
s ię  to starym  bcnapartystom  w e­
teranom  W ielkiej Armji i jeden  
z n ich  odezwał s ię : „Gdyby stary  
to w idział byłby w śc;ekły“.

W pałacu cesarskim  damy dwo 
ru m usia ły  być bardziej p ow ścią­
g liw e w  w ypow iadaniu sw ej <:-

G eta pomaga na wszystko
n a w e t  na.. . z a z d r o ś ć

Lekarz paryski, dr. Dumoulin, stu­
diuje od dłuższego już czasu kwcstję 
zazdrości nietylko teoretycznie, ale 
i praktycznie, jako przejaw choro­
bowy. Dr. Dumoulin twierdzi, żo za­
zdrość'-pozostaje w ścisłym związku 
z temperamentem danego osobnika
i w nim czerpie swoją silę.

Swoim pacjentom dr. Dumoulin 
zaloca dietę bezmięsną, potrawy bez 
ostrych przypraw, mleko, wodę. 
Człowiek chorujący na zazdrość, mu­
si wcześnie wstawać, wypić naczezo 
szklankę zimnei wody, poczem udać 
się na półgodzinny spacer. Ale to 
.jeszcze nie koniec. Ahy zaabsorbo­
wać myśli chorych, odciągnąć ich od

moulin zajęcie sic naukami abstrak­
cyjnemu teologją, matematyką, filo- 
zofją. Nie wyklucza., na pociechę, 
sportów.

Jeśli, jak twierdzą pacjenci uzdra- 
wiaeza zazdrości, uczucie to przęsła • 
.je ich męczyć, jeśli istoLńc zazdrość 
wygaśnie dzięki metodzie lecznicze:! 
lekarza par; A  i ego, smutnie przed­
stawiać się będzie los literatury i 
twórczości scenicznej. Odpadnie je­
den z żywotnych tematów. Otello np. 
stanic się zupełnie nieaktualny jako 
typ. Biedny człowiek— gdyby był 
stosował metodę zbawczą dr. Dumou- 
lina, nie zamordowałby Desclemony, 
a Szekspir nie napisałby, swego drn-

przodmiotu zazdrość.^ radzi dr. Du- maiu.

3 1. og. gn. L iang (H arleidn  * 
D ulcyn ea) nie b iegał.

3 1. og. gn. L im onit (H arlek in
—  Boule de N eige) nie b;egał.

3 1. og. gn. Laudum (H arlek in
— Beate w gr. 1.98 0  zł.

3 h  kl. gn. Lipona (H arlek in  - 
Rosenm aid) w ygr. 6400 zł.

3 1. kl. kaszt. Langora (H arle­
kin - R eich sgrafin ) w ygr. 1.080  zi 

3 1. kl. kaszt, L esina FHarlekin
—  Bajka III) w ygr. 18 0  zł.

3 ł. kl. siw a Lauma (A u reliu s
—  M aronette) w ygr. 540 zł.

2 1. og. gn. M arywil (H arlekin
—  R osenm aid).

2 1 og. kaszt. Mirza (H arlek in
—  M alaga II).

2. og. gn. M inaret (H arlekin
—  Com bres).

2 1. k). Kaszt. Marki ta (H arle­
kin —  M aronette).

2 1. kl. kaszt. Milo (H arlekin—  
B eate).

2 U og. gn. M inavet (H arlekin
—  G raisse).

2 1 kl. gn. Mata - Hari (H arle­
kin —J W ehrp lieht).

2 I kl. gn. M arlena (H arlekin  
_  P flic h t).

2 1. kl. gn. Merci l Harlekin —  
Sybilla ).

7em sta Hindusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

D nia tego Zosia zbudziła się  w cześn ie, zziębnięta, obolała, jak 
człow iek, który spędzi! noc na ław ce w parku Ze zdumieniem  
stwierdzała, że jest"zupełn ie ubrana, że siedzi na krześle, że lampy 
palą s ię  w  pokoju, choć słońce św ieci. Przypom niała sobie w resz­
cie. fż wczoraj w ieczorem  czekała orzybycia Roberta, który m u­
siał przyjąć zaproszenie ojca  i przy tej sposobności m iał z nim po 
m ówić o n ie j; w  trakcie tego czekania snać sen tą zniorzył. skoro 
nie położyła s ię  do łóżka i n ie zgasiła  św iatła . Ale czemu Robert 
nie przyszedł, jak ob iecał?  Czy...

Do drzwi zapukał ktoś en ergiczn ie. L iston oszI  
—  O, Boże, pew nie znowu ęoś złego, —  w yszeptała  zaniepoko­

jona .
W brew jej pesym istycznym  przewidyw aniom , liston osz byl zw ia­

stunem  nowin bardzo pom yślnych; przyniósł zaw iadom ienie  
o przekazie telegraficzn ym  na sto rup:i oraz depeszę tej treści:

N IE  WIEDZIAŁEM , ŻE JUŻ OPUŚCIŁAŚ PO­
ZNAŃ' STOP TW OJE DEPESZE PRZEJĘTO. 
SPRAW CA BEDZIE UK ARANY STOP PRZE­
JEDŹ NAJBLIŻSZYM STATKIEM  DO RAN- 
GOON TAM CIĘ OCZEKUJE STOP BILET 
MASZ ZAPŁACONY NA IN N E  W YDATKI 
PRZESYŁAM STO RUPIJ STOP POZDRAW IA  

CIĘ NAJSERDECZNEJ
JANEK

Zosia udała się  natychm iast na pocztę, gdzie podjęła ow e sto  
rupii, a stam tąd do biura „B, I. S. N . C.“, czyli B ritish  Inaia  Steam  
N avigation  Company, aby dow iedzieć się, czy od brata w płynęła tu 
już należność za jej „szyfkartę" i kiedy odpływa z K alkutty naj­
b liższy okręt do Kangun.

—  Za n ieca łe trzy godziny, —  brzm iała oupowiedź.
—  Oj, to zaw cześnie. A nastęuny?
—  Za trzy dni o tej sam ej porze.
Zawahała s ię ; ze w zględu na Roberta w olała odjechać tym dru­

gim statkiem , lecz należało liczyć się  z Jankiem , który, być może, 
ju ż w yjechał naprzeciw  niej do Rangun i n ie m ógłby tam czekać 
przez trzy dni.

—  Czy brat mój p isał do panów, kiedy powinnam  stąd odjechać?
—  Owszem , zaznaczył w  depeszy, żeby jakna.iwcześniej. D late­

go zarezerw ow aliśm y dla par.i kabinę na statku, który w yjdzie  
w  morze już d zisia j. A le jeśli...

—  N iech  i tak będzie... Chciałabym zatelefonow ać..
O czyw iście do Roberta, a num er telefon u  w jego w illi znała

na pam ięć.
—  Niem a,—odpow iedział jej zaspany głos któregoś z służących.
—  Jafcto, czy sahib już w yszedł z domu?— spytała  zawiedziona
—  Saab jeszcze nie w rócił, jak w yszedł wczoraj popołudniu.
N ie zaniepokoiła jej ta w iadom ość.
—  W idocznie do późnej nocy rozm awiał z ojcem  i u niego  

przenocował, —  przypuszczała, —  a rano poszedł wprost do. ko­
szar. Zadzwonię tam do n iego z pensjonatu.

W bram ie kam ienicy, w której m ieścił s ię  pensjonat zastąpił 
jej drogę Freddy Prado. Kiedy mu ośw iadczyła, że n iesteety  nie 
ma czasu na m iłą pogawędkę, gdyż za. parę godzin odjeżdża do 
Rangun, a m usi jeszcze spakować sw oje m anatki, zrobił n iew yraź­
ną m inę; nagły wyjazd dziewczyny nie był przew idziany w „pro­
gramie" jego zajęć tutejszych , należało w ięc copręazej skornuni 
kować s ię  z R undstadstenem  i poprosić go o dosladne instrukcje.

—  Załatw ię to osob iście, —  postanow ił, w siadając do taksówki.
Tym czasem  Zosia pobiegła na góre. zażądała rachunku i za­

dzw oniła do koszar artylerji w  F orcie  W iliam a, ale lin ja  była za­
jęta  P o leciła  ttięc  służącem u, by telefonow ał tam tak długo, doą 
póki n ie noląezy s ię  z porucznikiem  W ilkinsem , a sam a pośpie­
szyła do sw ojego pokoju pakować rzeczy. N ie ukończyła jeszcze  
tej roboty, gdy przyszedł służący 7. rachunkiem  od w łaścicielk i 
pensjonatu.

—  U zyskałeś połączenie z koszaram i? —  zapytała go.
Odpowiedział tw ierdząco. Owszem, uzyskał połączenie, dowie­

dział się, że porucznik W ilkins tam nocow ał tej nocy. ale iuż w y­
szedł, na służbę.

—  Gdzie ?
H indus w zruszył ram ionam i; oczyw iście, że w Forcie Williama* 

lecz Fort je s t  rozległy, ma w  obwodzie ze cztery kilom etry i łąp  
tam kogoś przez tele fon . L ist trzebaby w ysłać do sahiba - porucz­
nika, oto co!

—  A odniósłbyś go? D ostaniesz dobry napiw ek
Służący w estch n ął sm ętnie, że napiwek mu przepadł, gdyż wła* 

ścicielka pensjonatu  nie pozw ala służbie w ychodzić przed połud­
niem na m iasto Lecz na rogu u licy  stoi kilku posłańców ...

—  S łuszn ie! —  Zosia zabrała się  natychm iast do p isan ia  Lstn. 
w którym zaw iadom iła Roberta o tem, co dzisiaj zaszło i zaklęta go 
na sw oją m iłość, aby zw oln ił s ię  chociaż na godzinę i przybiegł i® 
przystani statków  „B I. S. N. C.“ koniecznie przed jedenasta , 
gdyż...

„...byłabyTn bezgranicznie zm artwiona i uważała­
bym! to zły  znak, gdyby mi przyszło odjechać stąd bez 
pożegnania się  z Tobą, N ajdroższy Mój"...

Zaadresowała kopertę, odwróciła głow ę w  stronę otw artych  
drzwi i trudem  oowstrzyrnała s ię  od grym asu n iezadow olenia; s łu- 
żącego nie było już, a na rrogu  sta ł , Freddy Prado.

(D . c. a . ) T

iKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (seicrotarjat, d^Jatkowy red. naczelny); 6.G6.6T 
dz1 a* polityczny , ekonomiczny) 6.36 ni (dz ai miejski ; l.ter.-ai-t.); 6 66.0-- (międzymiastowy). Seitre-
irz redakcji przyjmuje mteresairów coui. enme z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 4 6 pop.

RED^i!
(dzea*
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ADMINISTRACJA; Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja 1 Z rzad 693 64 Prenumerata 691-6o.
Wydział ogłoszeń 6D1 56. Skrzynka pot2lcwa 745. Adres telegrificzn-- — A B C Warszawa. Konto 
Jr Ł  O Nr. 13550. ' , . ^

PRZEDSTAWICIELSTWA: KaPsz, Ale.ia Józefiny 11. tel. 209; Piotrków Trybunalski. Słowackiego 9, teL 59, 
WPcłfwe'; (~vgai:!<a 26, tei. 136.

PREN PMERaTA: m «:scowa ( ł  odnoszeirem <10 domu) i zamiejscowa wraz z cotygodniowym- dodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu" zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiswicza zł. 3.90 miesięcznie.

C e n y  a * * £ O v S z e ń : za miejsce wyrekości 1 milimetra przpz szerokość jednej szpal­
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zl„ 

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 *ł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł„ lekarskie — 30 gr. Nekrologja pe 
30 gr. Drulne po 20 gr zi wyra*, i u ze litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
u tłusty druk — podwójnie. Notatki icklamowe oznacza się cyfrą (N.) a komunikaty specjalne cyfrą

(K>m.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
■Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te’ 691-86 — b;nro czynne od grdz 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz UcieszyńskŁ

ie iak  er pdpowiedzi&liur: Józef MatuszaaJb Druk. Literacka S. z «, Warazawa, Nowy Swtat 22, tel. 666-64. Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA W YDAW NICZA


